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Jednemu w łaśnie z bohaterów -  W ład ysław ow i 
Rawiczowi, który w  dniu 2 1  listopada roku lt-63  
męczeńską śm ierć na szubienicy poniósł, a którego  
Kraków uczcił uroczystem  nabożeństwem  w  kościele 
Marynckim, poświęcam y wspom nienie, by nie zagi­
nęła w  nas pamięć Jego czynów  i by zeszłoroczna  
rocznica św ieciła  nam jasnym  przykładem.

W ład ysław  Rawicz, syn  Aleksandra i Maryi Ra- 
w iczów , urodził się w  W arszaw ie dnia 2  w rze­
śnia 1832  r. P ierw sze nauki pobierał w  domu pod 
troskliwym  dozorem św iatłego  i w zniosłego ducha 
matki oraz księdza Benjamina Szym ańskiego, kapu­
cyna, późniejszego biskupa podlaskiego. Po ukoń­
czeniu gim nazyum  wyjechał, jako praktykant, na 
Wieś dla poznania ojczystej g leby  i sposobów  g o ­
spodarczych. P rzebyw szy rok na praktyce, udał się 
za granicę, do Akademii rolniczej w  Hochenheimie 
pod Sztuttgartem  dla poznania teoryi gospodarstw a, 
gdzie też i otrzym ał dyolom  dojrzałości. Ukoń­
czy w szy  Akademię w  Hochenheim ie, W ładysław  
zw iedził N iem cy, A nglię i F ran cję, dla zapoznania 
się z rolnictwem  w tych  krajach, poczem przebywał 
rok w e w zorow o urządzonem gospodarstw ie na

(Ze zbiorów Józefa Rawicza;.

niu T ow arzystw a Rolniczego i gdy przy śp iew ie  
przez kilkadziesiąt ty sięcy  ludzi, „Jeszcze Polska  
nie zginęła41, na balkonie gmachu T ow arzystw a K re­
dytow ego ś. p. Marya Rawiczowa zaw iesiła orła 
polskiego, był przy boku matki.

Gdy na gruzach T ow arzystw a Rolniczego po­
w stała nowa organiżacya, którą, dla jej umiarko­
wania, przezwano „Białą41, Rawicz podwoił sw e za­
biegi i pracę, brał w  niej czynny udział i w sz y s t­
kimi w pływ am i i stosunkam i starał się utw ierdzić  
politykę „B iałych11, aby rozszerzyć ją do całego  
kraju. Stronnictw o przeciwne, „Czerwone11, wychodząc 
z zasady, że rząd rosyjski nie zezw oli na pracę 
organiczną, odrazu postanow iło przystąpić z nim 
do ostatecznej rozprawy z orężem w  ręku, którą 
„B iali11 uważali za przedwczesną i zgubną. Rozpo- 
poczęła się walka pom iędzy dwom a stronnictwam i, 
w alka zacięta, szło tu bowiem o opanowanie kie­
runku polityki narodowej.

Pow ołany ogólnem  zaufaniem, pełnił na Podlasiu  
obowiązek w ojew ódzkiego naczelnika i urządził orga- 
nizacyę białą w  całem w ojew ództw ie. Zajmując tak  
ważne stanow isko w  tajem nyi$. usiłow aniach, do-

Rzeźba br. Ireneusza Załuskiego.

W ybuch pow stania był dla ludzi obliczających 
chw ilą pełną niepokoju i obaw. W  liczbie zaniepo­
kojonych był i Rawicz. Napisał on w  tej epoce me- 
m oryał do kierowników powstania, przedstawiając 
niebezpieczeństwo zbrojnego ruchu, niepodobień­
stw o  zw ycięstw a, a pew ność zguby. W końcu atoli 
ośw iadczył, że pomimo przeciwnej powstaniu opinii, 
którą jako obyw atel kraju otwarcie powiedzieć był 
winien, posłusznym  będzie, jak przystoi na prawego  
Polaka, Rządowi Narodowem u i go tów  jest na jego  
rozkazy do w szelk ich  usług, jakie ten rząd dla dobra 
O jczyzny nakaże mu pełnić.

Z początku w ojny dostarczał Rawicz żyw ności 
dla obozów, w ystąp ił w tedy, jako jeden z czynniej- 
szych  obyw ateli. Pomimo, że w  organizacyi białej 
zajm ował w ysokie stanow isko, przyjął skrom ny urząd 
referenta skarbowego w  powiecie siedleckim. P ierw ­
szą czynnością w ięc, jaką Rawicz spełniał w  pow sta­
niu, był pobór podatku narodowego. Lecz nie ogra­
niczał się tylko na zbieraniu funduszów, pilnował 
przytem , aby grosz .dobrze był użyty. To też wkrótce, 
w  maju 1863 roku, Rząd N arodow y mianował Ra­
w icza naczelnikiem powiatu.
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O, Polsko m oja! gdy już nieprzytom ni 
Będziemy — wspomnij Ty o nas, o w spom nij! 
W szak myśmy z Twego zrobili nazwiska 
Pacierz, co plącze i piorun, co błyska...

I. Słowacki.
Rok ubiegły przypom niał nam przesmutną kartę 

naszej h istoryi, datę najboleśniejszą, tragiczny rok 
1863 —  rok klęski, bahaterskich w ysiłk ów  i ofiar, 
które poszły  na marne... W  roku tym  uczciliśm y  
pamięć bohaterów, składając zbiorowy hołd żyw ym  
weteranom  naszej ostatniej walki zbrojnej, a licz­
nymi artykułam i i broszurami czcząc tych , którzy  
na polu walki polegli lub zginęli w  kazamatach 
katorgi. U czciliśm y w ielu, lecz jakże znaczna reszta  
pozostała, o których i w spółcześni nie w iedzieli, lub 
do nas już pamięć nie doszła. Rok jubileuszowy  
w ydobył ich z niepamięci, by w  obecnej epoce, tak 
odmiennej od lat naszych poryw ów , przypomnieć 
tych  tytan ów  jeżeli nie czynu, to przeogromnej 
m iłości Ojczyzny.

Śląsku, gdzie też i ukończył sw e nauki i do kraju 
powrócił, aby już z niego nigdy nie wyjeżdżać. 
„Dobrze jest41 mawiał „poznać i w idzieć obce kraje, 
ale w  swoim  tylko żyć należy. W  swoim  bowiem  
ty lko może człowiek nabytą naukę najlepiej spo­
żytk ow ać41.

W ów czas Aleksander Rawicz oddał w ieś Gro­
chów i Czerwonkę, w  ziemi Siedleckiej, pod zarząd 
synow i. Zaraz po objęciu majątku W ład ysław  za­
łożył szkołę dla w łościan, był jednym  z najpierw- 
szych na Podlasiu, którzy znieśli pańszczyznę i do­
prowadził gospodarkę rolną do kwitnącego stanu, 
tak, że stał się dla okolicy wzorem gospodarza.

Od dnia zawiązania T ow arzystw a Rolniczego przez 
Andrzeja hrabiego Zam oyskiego, aż do zamknięcia 
Tow arzystw a przez margrabiego W ielopolskiego, był 
jednym z najgorliw szych członków tej korporacyi, 
do której Kom itetu należał.

Rawicz był jednym z organizatorów uroczystego  
pogrzebu pięciu ofiar z dnia 27  lutego 1861 roku, 
który .się odbył dnia 2  marca. Bardzo czynnie teżj  
zajmował się m anifestacyą patryotyczną po zniesie *

kładał w szelkich starań, ażeby zasady umiarkowa­
nych zw ycięstw o odniosły nad dążeniami rew olu­
cyjnemu Zanim atoli wybuchło powstanie, Rawicz 
niejednokrotną oddał u sługę program owi umiarko­
wanego stronnictwa. Przeprowadził w  obrębie sw o­
jej w ładzy dobrowolne opodatkowanie na cele naro­
dowe, utrzym yw ał obyw ateli podlaskich w  ściśnio- 
nych szeregach i pracował nad połączeniem orga­
nizacyi, białej i czerwonej, w  jedno silne narodowe 
ciało. Zdawało się mu, że przez to złączenie zapobiedz 
będzie można w ojnie, którą uważał w  ów czesnych  
warunkach za nieszczęście. A le stało się inaczej. 
Proskrypcya 15 stycznia 1863 r. w  W arszaw ie  
pchnęła naród do zbrojnej w alki. Chroniący się po 
lasach rekruci byli zawiązkiem  sił zbrojnych narodu. 
N oc 22  na 23  stycznia była jednem z tych  w ielkich, 
historycznych, stanow iących o losach narodu w y ­
darzeń. Małe garstki bohaterów uderzyły na rosyj­
skie załogi. Najsilniej w ystąpiło  Podlasie, do którego  
na naczelnika posłany był przybyły z em igracyi 

|W a le n ty  Lewandowski, osobiście dowodzący tej pa- 
®miętnej nocy napadem na Stok pod Siedlcami.


